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Na Gćrnym ilgsliu rozpaczał sie 

strajk generalny.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

’ 160  000 strajkujących.
W A R S Z A W A , 30 . 7 . A . W .

S tra jk  pow szechny  na  G órnym  

Ś ląsku  w ybuch ł dziś rano . O gól­

na liczba stra jku jących w ynosi  

oko ło 100 ty sięcy . S pokó j do tych  

czas n ie  zosta ł zak łócony, a  straj

ku jący  zachow ują się lo jaln ie. —  

R okow an ia w celu likw idacji 

stra jku  są  w toku  i jest nadzie ja  

kom prom isow ego zała tw ien ia 
zatargu .

C zy sesja S ejm u

będzie przed łużona?
W A R S Z A W A , 30 . 7 . A . W .

P rem jer G rabsk i porozum ie­

w ał się dzisia j z m arszałk iem  

R ata jem , co do sposobu zakoń ­

czen ia sesji le tn ie j izby . T ylko  

na w ypadek zg łoszen ia in terpe-

Baczność! Baczność!

P om im o raz już zn iżonych cen  
o 2® a /o daje w czasie od 30-go  

lipca do 12-go sierpn ia jeszaze  

spetjolnle
100lo rabatu

knsowejo
D la urzędn ików i w ojskow ych  

przy dogodnych w arunkach  

na raty!

BŁflWftC POLSKI
Czesław G aszyński

Toruń, Chełm ińska  8, Teł. 496

Prasa gdańska  
o przesileniu

w Polsce.

G D A Ń S K , 30 . 7 . A . W .

„D anziger Z eitung “ om aw ia ­

jąc  ostatn ie  przesilen ie  w  P o lsce , 

zakończone nom inacją S krzyń ­

sk iego na  m in istra  sp raw  zag ra ­

n icznych  p isze :

P o lskę do tyczy b lisko to , co  

przyn iesie konferencja londyń ­

ska . N ie ty lko w yłączn ie P aryż  

po lityczny  pow in ien  ustalać  po li­

tykę P o lsk i w  E urop ie , ale jeśli 

P o lska  chce  w ięcej liczyć  się  z  o- 

gó lną ,po lityką eu ropejską , m usi 

zw rócić  uw agę na  prob lem  eu ro ­

pejsk i, k tó ry co raz bardzie j w y ­

łan ia się z okresu pow ojennego .

C iechocinku . W iosłu ję przew a ­

żn ie jednem wiosłem , sto jąc  

w ty lą łódk i. N iek iedy dw om a  

w iosłam i z „du lek“ . Jednego  

dn ia  używ ałem  „żag la“ , zaim pro  

w izow anego z p łó tna nam io to ­

w ego . O becn ie z T orun ia zam ie ­

rzam jechać do C hełm na, jed ­

nakże w ątp ię czy zdążę dale j, 

albow iem  czas m am  w olny ty l­

ko do p ią tku 1 . 8 . b .r. P o przy -

byciu na ostatn ie m oje m iejsce  

— m am zam iar m oją łódkę  

sp rzedać , a  do  W arszaw y  powró­

cę ko le ją .

D zie lny i sym patyczny har­

cerz , po  przenocow an iu  w  T oru ­

n iu , w yjechał z naszego m iasta  

w czoraj o  godz. 8-e j rano , w  dal­

szą sw o ją śm ia łą podróż , żegna ­

ny  na przystan i przez członków  

tu te jszego K lubu  W ioślarsk iego .

W iadom ości 
finansowo-gospodarcze

lac ji przez P . P . S . w  przedm io ­

cie przed łużenia dn ia pracy i 

o tw arc ia dyskusji nad  odpow ie ­

dzią R ządu , zasz łoby  m ożliw ość  

przed łużen ia obrad  na dzień na ­
stępny .

Am erykańska firm a pragnie nawiązać  

stosunki handlowe z Polską.

>Q

Po d Zamoyski oddał już urzędowanie.
W A R S Z A W A , 30 . 7 . A . W . IM in isterjum , a o godzin ie 12-e j 

P an Z am oysk i pożegnał dzi-ob jął urzędow an ie m in ister  

sia j pr^rfd po łudn iem personel S krzyńsk i.

Kota dnie procesu krokotiskieio

P A R Y Ż , 30 . 7 . A . W .

„P etit P arisien “ zam ieszcza  

w yw iad z am erykańsk im  sek re ­

ta rzem  stanu H ughesem , k tó ry  

w yraził się op tym istyczn ie o  

konferencji i podkreślił dobrą  

w olę m ężów  stanu  obradu jących  

w  L ondyn ie . G dy  redakto r „P etit 

P arisien 11 przypom niał daw nie j­

sze ośw iadczen ie, że w  raz ie na ­

padu  F rancja  m oże liczyć na  m a  

te rjalną i m oralną pom oc S ta-

nów  Z jednoczonych  —  odpow ie ­

dzia ł H ughes, że n ie m a praw a  

sk ładać w  te j sp raw ie ośw iad ­

czenia , gdyż m ógłby  przez to  za ­

szkodzić pracy po lityków lon ­

dyńsk ich . M usi jednak stw ier­

dzić, że p ierw szą kon iecznością  

jest w prow adzen ie p lanu D aw e-  

sa , poczem  w szystk ie inne kw e-  
sje będą m ogły  być późn ie j roz ­

w ażane .

M in . P rzem ysłu i H andlu po*  

daje do w iadom ości, że firm a  

„T ex tile W aste M erchand ising  

C o.“ (ad res: 1115 B roadw ay , N . 

Jo rk , te leg r.: W astex tile ) poszu ­

ku je  w  P o lsce  odpow iedzia lnych  

agentów  do  obro tu  przyw ozow e­

go  i w yw ozow ego z P o lską . W y ­
m agane d ługo le tn ie sto sunk i

z p ierw szo rzędnem i odpow ied -  

n iem i firm am i, dośw iadczen ie  

w  branży odpadków  w łók ienn i­

czych , pozycja finansow a i refe ­

rencje. F irm a podaje  jako  sw o ją  

referencję  „T he C hase N ational 

B ank , 23-d S t. and  4-th A ve., N . 
Jo rk“ .

K om unikat Ajencji W schodniej

W arszawa 30. VIL 1924 r.

W aluty.

K R A K Ó W , 29 . 7 . A . W .

47-m y  dzień rozpraw . P rzem a ­

w iają w  dalszym  ciągu obrońcy  

oskarżonych : dr. S choenzette l 
jako obrońca R ed licha , dr. B irn -

baum  jako  obrońca oskarżonego  

S łow ika  i dr. A ssenbrener, obroń  

ca oskarżonej C hm ielew sk ie j. —  

W szyscy  trzej przem aw iali poza  

kom ite tem  obrońców  P .P .S .

W ojskow a m isja tu recka  
przybyw a do P o lsk i.

W A R S Z A W A , 30 . 7 . A . W .

D nia 8-go sierpn ia przybyw a  
z L ondynu  drogą  na  G dańsk m i­

sja  tu recka . G oście zapoznają się  

z organ izac ją i w yszko len iem  A r

m ji P o lsk ie j. M isja  ta  jest p ierw ­

szą w  P o lsce w izy tą przedstaw i­

cie li arm ji tu reck ie j. W ładze  

w ojskow e  zaję ły  się godnem  przy  
jęc iem  gości.

P o tw orna sta ty styka  
w o jny św ia tow ej.

Ijony litrów  w ylanej krw i stw o- 

łr*y łyby jez io ro o 130 m etrach  

szerokości, 135 d ługości i 1 m e ­

trze  g łębokości. P o leg li, ustaw ie ­

n i w jednym szeregu , daliby  

sz lak  śm ierc i o  d ługości 500  k im . 

k tó ryby sięgnął od L izbony po  

U ral. A ży jące ofiary w ojny , ci 

inw alidz i? Z n ich m ożnaby ze ­
staw ić arm ję , liczącą okrąg ło 10  

m ilj. ludzi. S am ych ociem nia­

łych na w ielk ie j w ojn ie jest na  
sw iecie do 15  000 .

W edług ob liczeń am erykań ­

sk iego C zerw onego K rzyża, 

w  ub ieg łe j w ojn ie po leg ło ogó ­

łem  9  819  000 ludzi. Jeże li przy j-  

m ie się , że zab ity u trac ił jeden  

litr krw łi, a ranny pó ł litra , to  

z ow ych 10 m iljonów zab itych  

i 15 m iljonów  rannych  up łynęło  
„ty lko “ 17 i pó ł m ilj. litrów  krw i 

czy li 1750 cystern (cysterna 10  

ty sięcy  litrów ), z k tó rych m ożna  

ześtaw ić  58 pociągów  (po  30 w a ­
gonów ) i 10 w agonów . O w e m i-

G otówka.
Dolary St Zj. 5,21, 5,16  * 

Franki belgijskie - - -  

, francuskie — —  

« szwajcarskie — —
Funty angielskie — —  
K orony austr. — — —  

• czeskie — —  
» węgierskie — —  

Lei rum uńskie — — —  
Liry włoskie 

M iljonówka o,70, 0,72, 
Pożyczka dolar. 2,65, 2,71, 
Bony złote 0,76, 0,79, 
Pożyczka złota 6,60, 6,50, 

Tendencja słabsza.

Dewizy.
Belgja 23,66 23,76, 23,54 * 
Berlin - - -
Budapeszt —  —  
Bukareszt — — —  
G dańsk — — —
Londyn 22,85, 22,96, 22,74 • 
N. Jork 5,16»/a, 5,28, 5,16*  

Paryż 26,30, 26,15, 26,02 • 
Praga 15,37, 15,44, 15,30 • 
Szwajcarja 96,lo, 96,58, 96,56 ‘/2 *  
W iedeń 7,32>/2, 7,35, 7,28  •
W łochy 22.4o, 22,61, 22,39  •

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dre- 

gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Moi niemiecki u Toruniu
W A R S Z A W A , 30 . 7 . (P A T )

P . P rezyden t R zp lite j udzie lił tw a pom orsk iego z siedzibą  
exquatu r p . E rnestow i S chm id to  

w i, konsu low i państw a n iem ie-

ck iego na obszarze w ojew ódz-

w  T orun iu .

N ow y sposób w ydaw an ia  
b ile tów  ko le jow ych .

N asz  koresponden t w  W arsza ­
w ie donosi: W  kasie b ile tow ej  

na dw orcu g łów nym  w  W arsza ­
w ie uruchom iono now y  specja l­

ny  aparat do  drukow an ia i sp rze  
dąży  b iletów  ko le jow ych . A parat 

ten czyn i zbędnem trzym an ie  

w zapasie w ielk ie j ilo śc i go to ­

w ych b ile tów  różnego gatunku  

do rozm aitych stacy j i um ożli­

w ia kasjerow i bezzw łoczne dru ­

kow an ie żądanego b iletu , k tó re-

go  num er i cena zosta ła rów no ­

cześn ie d la celów kon tro lnych  

zare jestrow ana. N a  razie w ydaje  
się ty lko  b ile ty  k lasy  trzec iej do  

pociągów  osobow ych i posp ie ­
sznych po cen ie pełnej i zn iżo ­

nej. K arton ik i są  te j sam ej w iel­
kości, co  b ile ty  zw yczajne syste­

m u  E dm ondsona , a  ty lko  nadruk  

m a pew ne n ieznaczne zm iany i 

w ykazu je  oprócz  od leg łośc i w  k i­
lom etrach także i cenę .

KoloM lotnlczo to Poznaniu
P O Z N A Ń , 30 . 7 . A . W .

D ziś oko ło 10-e j rano w yda ­

rzy ła  się na  lo tn isku  w ojskow em  

w  Ł aw icy katastro fa, m ianow i­
cie p lu t. p ilo t L ow ak w ystarto ­
w ał na aparac ie „B risto l 11 w  to ­

w arzystw ie por. obser. W olsk ie ­

go . P on iew aż przy starc ie  m oto r

w ykazał pew ien defek t, p ilo t u-  

siłow ał w ylądow ać na lo tn isko , 
nag le , na w ysokości 10 m etrów  

aparat o trzym ał silne uderzenie  
w iatru i runął na ziem ię . P or. 
W olski odn iósł ciężk ie obraże ­
n ia .

U kończen ie konferencji londyń  

sk ie j w  przysz łym  tygodn iu .
W IE D E Ń , 30 . 7 . (P A T )

„N . F r. P resse “ donosi z L on ­

dynu : W  ko łach  ang ielsk ich  są ­

dzą , że konferencja ukończy  sw e  

prace praw dopodobn ie w  środę,

albo w ciągu ’ przyszłego tygo ­

dn ia . W  każdym  raz ie zdan iem  

dzienn ika obrady kom isji n ie  
przeciągną się poza sobo tę , 9-go  
sierpn ia .

Sprawa dzierżawy Teatru w Toruniu  
jeszcze nie załatwiona.

N a w czora jszem posiedzen iu  
R ady m iejsk ie j pom iędzy inne- 

m i sp raw am i m iała zapaść de ­

cyzja w  sp raw ie oddan ia dzier­

żaw y  naszego  tea tru  na  przysz ły  

sezon . P on iew aż  jednak  panow a­

ła  w  te j kw estji rozb ieżność  zdań  

— ' i przedstaw iona dP zatw ier­

dzen ia kandydatu ra —  n ie zna ­

laz ła  należy tego  poparc ia  —  prze

to R ada m iejska postanow iła  

sp raw ę decyzji odłożyć do na­
stępnego posiedzenia. D la nale  

ży tego ponow nego rozpatrzenia 

ofert R ada m iejska delegow ała  

do K om isji tea tra lnej —  trzech  
członków  R ady  m iejsk ie j w  oso ­

bach p . dra D andelsk iego , dra  

S einborna i radnego A ntczaka .

Dyskontowy 6,40, 7,-, 
H andlowy 8,25, 9,— , 
K redytowy 0,75, 

Dla H andlu i Przem ysłu 1,99, 2,10, 
K ijowski 0^1, ,0,38. 0,35, 
Puls 0,55, 0,62, 0,60, 
Spiess 1,40, 
W ildt 0,20, 0,21, 
Zgierz 3,70, 8,75, 
Elektryczność 2,20. 2,o5, 
P. T. E. o,24, 
W ęgiel 6,4o, 7,-. 6,50, 
Cerata 0,34, 
Polska Nafta 0,45, o,50, 
Nobel 2,o5, 2,2o, 
Cegielski 0,95,0,92, 
Lilpop 0,98,0,93, 
M odrzejów 7,75, 8,15, 1, 3,75, 

8,5o, 8,25, 5, 
R v Is p v  A —  

Fltzner 7,50, 7,75, 7,60, 45, 
Norblin o,72, 0,74, 
O rtwein o,42, 0,43, 
K onopie 0,65, 
Zawiercie 35,— , 43,— , 
Żyrardów 48,50, 46,— , 
Borkowski 1,50, 2,— , 1,95, 
Jabłkowscy 0,23, 
Syndykat 0,— , 
W ysoka 4.— , 
zachodni 2,35, 2,50,

Akcje.

8,-, 3,

Zw. Sp. Zarobk. 5,50, 
Związku Ziem ian o,30, 
Przem ysłowców Polskich o,— , 
H andlowy Poznań 0,—  
K abel o,71, 
Siła 0,61, 0,62, 
Chodorów 6,10, 6,60, 
Czersk 0,90, 1,— , 0,95, 
Częstocice 4,— , 4,50, 4,25, 
G osławice 2,70, 3,05, 2,80, 
M ichałów 0,80, 1,— , 0,93, 
Cukier 6,— , 5,25, 6.10, 
Firley 0,44, o,47, 
Łazy o,19,0,20, 
O strowieckie 0,—  
Parowozy 0,52, 0,56, 0,54, 
Pocisk 1,75, 
Rohn 0,45,0,48, 
Rudzki 1,95, 2,20, 
Starachowice 3,70, 3,85, 3.80, 
Ursus 1,50, 1,70, 
Zieleniewski 12,— , 12,25, 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga 0,26, 0,27, 
H aberbuch 5,50, 6,15, 
K lucze 0,— , 
M irków o,—  

Spirytus 2,25, 2,40, 
Centrala Rolników o,—

Tendencja bardzo m ocna.

W e
4 po

Poznań,  30. VII. 1924 r.

Śmiała wycieczka harcerza łodzią 
rybacka z Warszawy.

w torek d . 29 bm . o godz lub zakupu ję w przyb rzeżnych

po ł. przyby ł do T orun ia w ioskach i m iastach . N ocow a-jPoznańsk Bank Ziem ian 0,—  

harcerz —  studen t praw a U ni- łem  jak  do tychczas  po  w ioskach , 
w ersy te tu W arszaw sk iego p. Ją- a -v *—

drzej G iertych. N asz  sp raw ozda ­

w ca udał się do  śm ia łego  harce­

rza i o trzym ał od n iego b liższe  

in fo rm acje —  k tó rem i dzie lim y  
się z naszym i C zy tełn ikam i.

O to co m ów ił p . G iertych :

Jadę n ie ty le w celu śc iśle  

spo rtow ym  ile  d la  zaznan ia w ra ­

żeń m ożliw ie bezpośredn iego  ob ­
cow an ia z przy rodą . W ycieczkę 

m oją odbyw am  na prostej łódce  
rybackiej zb ite j z sosnow ych de ­

sek , a naby tej w  W arszaw ie od  

3 harcerzy z P rzem yśla , k tó rzy  
ją sam i zrob ili i przybyli już na  

niej do W arszawy Sanem i W i­
słą. W ycieczkę odbyw am sam , 
gdyż n ik t n ie chcia ł ze m ną je ­

chać . Z resz tą  —  jestem  z  tego  za ­
dow olony , gdyż cel m ojej w y ­

cieczk i —  ła tw ie j osiągam  w  sa ­

m otności. P ożyw ien ie go tu ję so - 
be na m aszynce sp iry tu sow ej,

jednak  na  nocleg  pod  go łem  n ie ­

bem  jestem  przygo tow any . P ły ­

w am  bardzo słabo , rów n ież n ie  

m iałem  pow ażn ie jszego przygo ­
tow an ia w ioślarsk iego . Z tego  
też pow odu jadę bardzo osti*o - 

żn ie, a w  raz ie fa li lub siln iej­

sze j w ichury , trzym am  się brze-  

gu bo jąc się w yw rócen ia łódk i. 

Jestem  zresztą  fizycznie w ytrzy ­
m ały i trudy w ycieczk i znoszę  

ła tw o . Jestem  dobrym tu rystą-  
p iechu rem .

W  czasie  m ojej w ycieczk i m ia ­

łem  k ilka trudnych chw il. R az  

zw łaszcza w  czasie burzy . U tru ­

dn ia  m i orjen tac ję brak zegarka  

i m apy. Jadę już 7 dni. Z atrzy ­

m yw ałem  się do tychczas, n ie ­
k iedy  na  24  godzin  w  m iejscow o ­
śc iach : M odlin ie , C zerw ińsku , 

W yszogrodzie , P ieczyskach , K o ­

śc ie lne j K ępie , D obrzykow ie, 
P łocku , W łocław ku , N ieszaw ie i

Arkona 2,50,
Browar K rotoszyński 0,— , 
Centrala Rolników o,60, 
G arbarnia Sawick 0,—  

H artwig K antorowicz 0,— , 
G oplana (>,— , 
Zjedn. Browary G rodziskie 165, 
H urtownia Związkowa 0,-,

H erzfeld Victorios 4,50, 
Lubań 56,—
Dr. Rom an M ay 25,— , 26,— ,
Piechcin 4  50
Płótno 0,45 0,40,
Poznańska Sp. Drzewna 1,15,
Tartak we W rześni 0,—
Unja 0,— ,

W ytwórnia Chem iczna 0,40,

Tendencja m ocna.

G dańsk, 30. VII. 1924 r
W arszawa 109,28, 109,82  
Złoty 109,47, 110,03, 
N. Jork 5,6880, 5,7180, 
Londyn 25,— , 
W iedeń — —

Paryż 29,18, 29,32, 
Praga — —  
Szwajcarja 105,11, 105,64, 
Belgja — —
H olandja — —

Ziem iopłody.
Poznań, 30. 7. 24 r. 

Zyto stare lo,6o, 11,6o, 
Zyto nowe lo,— 11,— , 
Jęczm ień zw. 11,50  
Jęczm ień br. 13,59, 14,50  
O wies 13.25, 14,25  
M ąka żytnia 65%  20,—  
M ąka żytnia 70%  17,25, 18,75  
Pszenica 21,75, 23,75

O spa żytnia 6  90
M ąka pszenna 38,— , 40,—  
Rzepak zim owy 20,50, 22,50, 
Słom a luźna 1,20, 1,40  
Słom a prasowana 2,30, 2,60  

Siano luźne 3,40, 4,30, 
Siano prasowane 6,— , 6,80,

Tendencja spokojna.
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Senat skończył obrady nad budżetem
Służba nakłada pokrowce i zamyka salę 

do października /

Trybuna pracowników mózgu i mięśni

Senat na w czorajszym p*osie- osadn ikom zagospodarow an ie 
dzen iu przystąp ił do budżetu 
m in isterjum refo rm ro lnych .

Sen Zubowicz referu je: Par-
> celac ja rządów —  m ów i —  o- 

gran iczy ła się praw ie w yłącz­
n ie do obszarów , będących w ła 
w iością państw a. D otychczaso­
w y tryb w yw łaszczen ia n ie da 
je państw u praw ie żadnego za­
pasu ziem i.

C o się tyczy w yboru parce- 
lan tów , to zaznacza się n iek iedy 

protekcjonizm oartvinv.
M im o tych braków jednak par­
celac ję rządow ą należy uw ażać 
za m etodę najbardz iej tw órczą. 
W  tym roku przew idz iane jest 
rozparcelow an ie 90.000 ha 
przez rząd , a prócz tego m a się 
odbyw ać parcelacja na m ocy 
ustaw y o parcelac ji na rzecz 
w ojska i parcelac ja pryw atna. 
O gółem w  ciągu roku b ieżące­
go m a u lec parcelac ji

260.000 ha.
Statu t B anku ro lnego w ym a­

ga rew izji w  k ierunku w iększe­
go uw zględnien ia potrzeb drob­
nej W łasności ro lnej i refo rm y 
ro lnej. N aogó ł budżet m in ister- 
jum refo rm ro lnych jest n iedo­
stateczny . W im ien iu kom isji 
sen. Z ubow icz prosi o przy ję­
cie jednak budżetu bez zm ian .

Sen. Griitzmacher: Nasze po­
czynan ia w  dziedzin ie parcela­
cji cechu je teraz pośp iech i 
chęć określen ia m axim ów zie­
mi. "m.;- <rUzo

Nieskończenie
ważniejsza Jest komasacja.

Przed w ojną by ło to hasło po­
pu larne aż się sprzykrzy ło , na­
tom iast dziś ustąp iło w obec ha­
sła parcelac ji.

Sen. C ieńsk i: O czeku jem y od 
m in isterjum ro ln ic tw a i robó t 
pub licznych , że do łoży w szel­
k ich sił, by um ożliw ić naszym

się.
Ks. Maciejewicz: C hcialem 

zw rócić uw agę na nadm ierne 
fo rm alności w urzędach ziem ­
sk ich , zn iechęcające ludność do 
tego stopn ia, że zaprzesta je u- 
b iegać się o ziem ię i w raca do 
pracy na fabrykach .

O statn i w dyskusji zab iera 
g los sen. Markowicz: Polska 
po lityka zdąża do osłab ien ia e- 
konom icznego narodu b ia ło ru­
sk iego i ukra ińsk iego . •

D la naszej ludności n iem a re­
fo rm y ro lnej, ziem i n ie dosta je- 
m y w cale. Polityka osadnicza 
drażn i ty lko naszą ludność i u- 
sposab ia w rogo przeciw osadn i 
kom , a przy jdz ie czas, że będą

musieli opuścić.
Przystąp iono do budżetu m i­

n isterjum ro ln ic tw a.
R eferu je sen. Stecki: O gólna 

rezo luc ja k tó rą proponu je ko­
m isja dotyczy potrak tow an ie 
ro ln ic tw a przez rząd , jako

głównej podstawy 
zam ożności naszego spo łeczeń­
stw a, a zatem i dochodów skar­
bu. N a poparc ie te j rezo luc ji 
trzeba zw rócić uw agę na to , że 
ro ln ic tw o nasze dziś jest obcią­
żone podatkam i do ostatn ich 
gran ic m ożliw ości.

O prócz tego obciążone jest 
ro ln ic tw o ciąg łym kryzysem 
cen, to znaczy rozb ieżnością 
m iędzy cenam i w yrobów prze­
m ysłow ych i p łodów ro ln i­
czych .

Sen. Szułdrzynski: Z adam y 
w iększej uw ag i d la potrzeb .ro l­
n ictw a, k tó re jest podstaw ą e- 
konom iczną państw a, żądam y 
naw et w  in teresie rzesz bezro­
botnych robo tn ików .

Sen. Pułask i: C yfry tego bud 
żetu są tak n ieskończen ie m a-

Jeszcze raz: Oszczędzać, redukować 

a zagospądarowywać lepiej 
, Instytucje państwowe 

Przykazania p. Grabskiego dia budżetów 

ministerialnych na rok 1925

M in isterjum skarbu w ydało o- 
kó ln ik , dotyczący w arunków , ja 
k im  odpow ian iać m uszą prelim i­
narze budżetow e w szystk ich re- 
sortów na rok 1925. O kóln ik ro­
zesłany zosta ł m in isterjom .

Z asada podstaw ow a budżetów 
ua rok 1925 jest w arunek że roz­
chody prelim inow ane 

nie mogą przekraczać 
rozchodów w  roku 1924. R egu ła 
ta m a być bezw zg lędn ie zasto­
sow ana.

G dyby kon ieczn ie było w prow a 
dzen ie n iezbędnych inw estycy j, 
to najp iln iejsze w ydatk i m uszą 

być opędzone kosztem zm niejszę 
naa innych pozyoy j.

K w oty w ydatków jednorazo­
w ych, prelim inow anych w  roku 
1924, n ie m ogą być w liczane do 
budżetu pa nok 1925.

Zasady oszczędnościowe 

m ają być utrzym ane w  dalszym 
ciągu .

Redukcja personelu 
nadal m a być zastosow ana na 
zasadach, ustalonych przez m in i 

sterjalne konferencje oszczędno-

ściow e.
U zyskane dzięk i oszdzędM o 

ścioan sam y m opą być uży te na 
pokryc ie w ydatków rzeem w yeh.

Niedopuseczalne 
jest tw orzen ie now ych etatów 
lub pow iększam ie istn iejących .

W ydatk i inw estycy jne m ają 

być ogran iczone do n iezbędnych 
konserw acy j. N ow e budow le m o 
gą być rozpoczynane ty lko w  
w ypadku, gdy m in isterjiuB n slcan- 

bu stw ierdz i, że istn ie ją poteanu 
konieczności państwowe.

W ydatk i inw estycy jne na ko­
le je żelazne m ogą sięgać sum y 
50 m iljo inów zło tych .

W szelk ie źród ła dochodow e 
pnsaozegó lńyc ih ressortów m ają 
być poddane szczegó łow ej rew i­

zji, celem
podniesienia ich wydajność.

Pro jek ty prelim inarza m ają 
być zldżone przez posizcfzjegó lne 
urzędy m in isteria lne do dn ia 10 
w rześn ia b. r., aby m in isterjum 
skarbu m ogło w przep isanym 
terrh in ie przed łożyć pro jek t bud­
żetu L abom ustaw odaw esym .

le. Budżet przyjmujemy jako 
w ym uszony , ale spodziew am y 
się, że na przyszły rok będzie 
inny .

P. Kamicka z nacisk iem pod­
kreśla zw iązek , jak i jest m ię­
dzy obu resortam i, t. j. m in ister 
jum ro ln ic tw a i m inisterjum re­
fo rm ro lnych , przyczem zw ra­
ca uw agę, że stw orzen ie w ar­
sztatu pracy pociąga za sobą 
ty lko 1/3 rozchodu, a 2/3 m u­
szą być przeznaczone ną urzą­
dzenie i zagospodarow an ie te­
go w arsztatu .

Sen. Markowicz: L udność 
w łościańska, ukra ińska i b ia ło­
ruska obarczona podatkam i 
p łac i i na to m in isterjum , a jed­
nak n ic w zam ian od n iego n ie 
dosta je na pom oc gospodarczą. 
R ząd tak postępu je z naszem i 
K resam i jak z kra jem tym cza­
sow o zaw o jow anym , k tó ry -' i  
tak przy jdz ie zw rócić w ła­
ściw em u gospodaizow i.

M arszałek przyw o łu je sena­
to ra do porządku i zaznacza, 
że jeżeli jeszcze raz tak się w y ­
raz i, to m u odb io rze g łos.

Z ab iera g łos m inister ro ln i­
ctw a Janicki: W  dyskusji sej­
m ow ej obszern ie om ów iłem 
w szystk ie spraw y budżetu m i­
n isterjum ro ln ic tw a, tu chcę ty l  
ko odpow iedzieć na n iek tó re 
zarzu ty . N iedostateczna docho­
dow ość m ajątków państw o­
w ych tłom aczy się tern , że m a­
ją tk i te szczegó ln ie w by łe j 
dzie ln icy prusk iej by ły w y ­
dzierżaw iane na bardzo złych 
w arunkach . G ospodarka leśna 
n ie jest tak zła jak op in ja o n ie j 
m ów i. C o się tyczy

puszczy Ps-' ’ — M aj 

to w  celu uzdrow ienia stosun­
ków zaw arto w  tym roku um o­
w ę z dużą f irm ą ang ie lską, 
gdyż korzystn ie j jest m ieć do 
czyn ien ia z jednym kontrahen­
tem , n iż z 20.

C o do po lityk i w yw ozow ej 
w przyszłośc i rząd n ie m yśli 
bynajm n ie j ham ow ać w yw ozu 
z w yjątk iem tych artyku łów , co 
do k tó rych istn ie je w ątpliw ość 
czy m am y i lość dostateczną. 
D ziś naprzyk ład n ie w iem y 
jeszcze i le będziem y m ieli ży ta.

Zabiera głos sen. Cieński; 
Zbiór żyta — mówi — w i. b.

bedzie zły.

ziarna l iche, przydatne nt ’ y- 
żej na paszę. R ząd pow in ien jak 
najrych lej po in fo rm ow ać o sia­
n ie zb io rów . R oln ik potrzebu je 
kredy tu na zaopatrzen ie się w  
narzędzia ro ln icze i budynk i, a 
także popraw ien ia kom un ikacji, 
k tó re j stan daje m u się w e zna 
k i. C hoć dość pesym istyczn ie 
m alu ję stan ro ln ic tw a,* jednak 
w ierzę, że spo łeczeństw o n ie o- 
puści rąk , lecz z całą energ ią 
w eźm ie się do pracy .

Przystąp iono do 

głosowania.

D w ie popraw k i do budżetu od­
rzucono. R ezo luc je zg łoszone 
pcdczas dyskusji odesłano do 
kom isji. R ezo luc je kom isji skar­
bow o-budżetow ej uznano za 
przy jęte.

M arszałek zam yka posiedze­
n ie życząc senato rom „w eso­
łych w akacy j“ .lyun w dA ctvyj .

N astępne posiedzen ie odbę­
dzie się w  październ iku.

Milion franków
za cenne informacje ze sztabu Kronprlnca 

12 kul w zapłacie za zdradą 
W izbie deputowanych wskrzeszone 

/.widmo słynnej piękności

Szpiega Mata-Chari
W  tych dn iach , jak don iosły 

depesze, w e fraucusik ie j lab ie de­
putow anych , z ust jednego z po­
słów opozycji pad ło jako przer 
k leństw o pod adresem przeciw n i 
ków  słow o dziw n ie brzm iące:

Mata - Chari.
Z erw ała się burza pro testów , 

r ów cy odebrano g łos, słow em 
w yn ik ła n iesłychana aw antura.

C óż znaczy to słow o, cóż to za 

straszna obelga?
M ata. - C hari, to teatra lny pse- 

rion im ł io lenderkń G ertrudy 
I la jler,

słynnej piękności, 
tM cerk i za k tó rą szala ł cały Pa 

ryż p jred w ojn-s

W arto w  zw iązku z n iedaw ną 
aw anturą w Izb ie deputow a­
nych przypom nieć w k ilku  sło­
w ach ko le je losu te j kob iety .

W chw ili w ybuchu w ojny 
M ata C hari by ła, jak pow iada­
m y, p ierw szą

gwiazdą Paryża.

W  k ilka tygodn i ledw ie po 
rozpoczęciu kroków w ojennych , 
oddzia ł H -g i francusk iego szta­
bu generalnego otrzym ał od an­
g ie lsk iego kontr - w yw iadu o- 
strzeżen ie, że M ata - C hąjri jest 

szpiegiem nienrieckim.

N ajzdo ln ie jsi w yw iadow cy 

w zdęli ęod obserw ąeję aoakom i-

Ministerjum spraw 
wewnętrznych nie zgadza się 

na podwyżkę tramwajową
WARSZAWA 30, 7.

Przed tygodn iem w ydrukow a­

l iśm y pro test Z rzeszen ia po l­
sk ich pracow n ików zw . zaw . w  
spraw ie n iczem n ieuspraw ied li­
w ionej podw yżki tary fy tram - 
w ajow ęj.

W  dn iu w iczarajszym delegacja 
te j pow ażnej organ izacji sił b iu 
now ych i urzędn ic izyeh złoży ła 
m in istrów '! spraw w ew nętrz­
nych m em oria l, w  k tó rym w y ­
kazano całą bezzasadność, n ie­
słuszność i dotk liw ą szkodę te j 
podw yżk i d la spo łeczeństw a i  
prosząc o spow odow an ie R ady

m iejsk ie j do przyw rócen ia daw » 

nej tary fy .

D elegacja otrzym ała zapew n ie 

n ie, że m in isterju im jest rów n ież 
przeciw ne w ym ien ionej podw yż­

ce, tak sprzecznej z prow adzoną 
akcją w k ierunku obn iżen ia 
kosztów utrzym an ia, oraz, że 

m in isterjum stanow czo dążyć 
będzie do utrzym an ia daw nej 
tary fy , jak ty lko kom isja pow o­
łana przez kom itet ekonom iczny 
R ada m in istrów zaznajom i się z 
w yn ikam i badań tary fy tram - 

w iajow ej.

Grosz polski przenika do 
najdalszych zakątków 

Rzeczypospolitej
Pragnąc przy jść z pom ocą 

drobnym ro ln ikom , m in isterjum  
skarbu pow iększy ło o 2 m iljo -  
ny zł. dotac ję d la B anku R olne 
go.

K w ota ta w yp łacana będzie

stopn iow o w  m iarę potrzeby 
50-groszów kach n ik low ych .

M in isterjum skarbu dąży do 
zaopatrzen ia tą drogą w si w  b i 
lon , k tó rego brak daje się tam 
odczuw ać.

■o i—

Jedne mocniej, drugie słabiej
Zupełnie jak na giełdzie '

w

WARSZAWA 30. 7.
T endencja d la akcy j utrzym a 

na przy ożyw ionych obro tach . 
Speku lac ja usiłu je działać na 
zn iżkę, lecz dość bezsku tecz­
n ie.

B ankow e naogó ł bez zm iany . 
C hem iczne i cukrow e n ie jedno­
l ic ie . M ocno zw yżkow ał C zersk 
osiągając w  końcu 95 gr. G osia 
w ice, M ichałów i C hodorów 
słab ie j. Z n iżkow o cem entow e i  
w  części naftow e. Z elek trycz­
nych obracano K ab lem i S ilą i  
Św iatłem w n iew ie lk ich i loś­
ciach .

W ęglow e m ocn ie j. W grup ie 
m etalu rg icznych spad ły Paro­
w ozy , U rsus, Z ie len iew sk i. Po­
zosta łe utrzym ane bądź m oc­
n ie jsze.

Z w łók ienn iczych Ż yrardów 
ponow nie odzysku je utracone 
n iedaw no stanow isko . W czoraj 
zyskał przeszło 10% zw yżk i.

H andlow ce i różne —  słabo .
R ynek w alu tow y n ieco słab­

szy przy tendencji zn iżkow ej. 
Pap iery procentow e państw o­
w e w dalszym ciągu słab ie j.

—ski.
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Krach kupieckiego banku
w Wiedniu

*W lIE D E Ń , 29.7 . „O esterre ich i-! dn iem 29 hm . m am knąć sw je b iu 

sehe K aufm ajm ische B ank 4 ko-j ra i  prosić o nadzór sądow y, 

m w niku je, że jest znm istzony z (PA T ) .

Zwyrodniałe mniszki 
prawosławne 

zamurowały w celi pobożną siostrą
Polic ja sow iecka w pad ła W w  

zeszłym tygodn iu na ślad po­
tw ornej zbrodn i w  praw osław­
nym k laszto rze żeńsk im w  m iej 
scow ości

B ezw odno ie.
w  pob liżu N iżnego N ow ogrodu.

O d stu la t znajdu je się tam  
k laszto r żeńsk i, m iejsce schro­
n ien ia córek zam ożnych k u p­
c ó w  i szlach ty rosy jsk ie j.

W ypadk i po lityczne i prze­
śladow an ia arystok rac ji i bur- 
źuazji w płynęły na zw iększen ie 
się l iczby zakonn ic. W szystk ie 
m iejsca w  k laszto rze by ły  zaję­
te , lecz n ie w szystk ie siostry 
ży ły  w edle zakonnego pow oła­
n ia.

R egu ła by ła gw ałcona, ba!! 
naw et chodziły słuchy, iż sio -j 
stry -zakonn ice prow adzą

swobodny i wesoły żywot.
W yjątk iem w śród tego w eso-

łego grona by ła pobożna sio­
stra A nastaz ja.

W yrzucała siostrom ich grze 
chy , a gdy je j napom nien ia n ie 
pom agały zagroziła odw oła­
n iem się do w yższej w ładzy 
cerk iew nej.

W tedy siostry postanow iły ją 
un ieszkod liw ić i skazały ją na 
w ieczyste zam urow an ie.

N a szy ję n ieszczęsnej

włożono łańcuch.
przyku to ją do m uru i drzw i do 
m ałej celi zam urow ano.

Z ostało ty lko ok ienko , przez 
k tó re podaw ano n ieszczęsnej 
czarny ch leb i w odę.

C ztery m iesiące spędziła sio­
stra A nastaz ja w  te j ciem nicy , 
aż w reszcie po lic ja dow iedzia­
ła się o te j katuszy i uw oln iła 
ofiarę z w ięzien ia. Z akonn ica 
jednak postradała zm ysły .

Triumf złotego na 
giełdach 

zagranicznych
Wszędzie jest notowany 

łącznie z walutami 

pełnowartościowemi

Z lo ty zosta ł już wprowadzo­
ny praw ie na w szystk ich g ie ł­
dach zagran icznych , n ie w szę­
dzie jest on ofic ja ln ie notow any , 
bow iem n ie na w szystk ich g ie l 
dach są notow an ia ofic ja lne.
N ajpow ażn ie jsze g ie łdy dew i­

zow e E uropy Z achodn ie j (L on­
dyn, A m sterdam , Z urich) urzę­
dow ych notow ań dew izow ych 
w ogó le n ie znają, zaś in fo rm a­
cje o dokonyw anych tranzak- 
cjach i kursach kom un ikow ane 
sa bądź przez bank i, bądź przez 
f irm y m aklersk ie, bądź przez 
ajencje prasow e.

N a w szystk ich tych trzech 
rynkach zło ty w  fo rm ie w yp ła 
ty  na W arszaw ę jest już od sze 
regu tygodn i przedm io tern tran 
zakcji i kursy jego —  odpow ia­
dające w  zupełności pary tetom 
w arszaw sk im —  są stale og ła­
szane przez bank i oraz prasę 
zagran iczną.

Z g ie łd , k tó re posiadają urzę­
dow e notow an ia dew iz, zło ty 
jest notow any w  Paryżu , W ied 
n iu, Pradze i G dańsku . W  B er­
l in ie notow an ie zło tego odby­
w a się przez t. zw . K om isję pó ł 
urzędow ą d la notow ań w alu t 
w schodn ich . ;

W idzim y w ięc, że w  kró tk im  
czasie sw ego dotychczasow e­
go istn ien ia zło ty w szed ł cał­
kow icie na rynk i zagran iczne—  
franzakcje zło tym odbyw ają się 
na tych sam ych zasadach, co 
tranzakcje w szystk iem i w alu ta 
m i pelnow artośc iow em i.

-— e
Pierwsze ciągnienie 

pożyczki kotejuwe]
D nia 1-go sierpn ia w lokalu  

U rzędu pożyczek państw ow ych 
(Senato rska 29) odbędzie się 
1-sze ciągn ien ie am ortyzacy jne 
1-szej serji 10 proc, pożyczk i ko 
le jow ej.

woli być dziennikarzem 

nił ambasadorem

P. G eorare T T arvA v . bv ly am - 
baK ador Stanów Z W noiT rm rc li 

w  L ondyn ie i D fl, it z zaw odn i dziw u 
m karaem . U dając się na tę p la­
ców kę dyp lom atyczną w aw iw sił 
sv .’o p iem o ..T T airvovs W ^ldy",  

k tó re za prezydentu ry W ilsona 
w yw ierało duźv w pływ  na op i­
n ię am erykańską.

O becn ie H arvey pow raca d!o 
b iu rka redak to rsk ie  ̂ ja tko na­

czelny redak to r ,, W ash ing ton 

Poet".

tą tancerkę, lecz w  ciągu k ilku  lny . C hcę w ięc w *  ten sposób zdo- [Ja, że „nasza agentka z B rukse-| O dby ł fćę sąd, skazana zosta ła

m iesięcy n ie zdo ła li zauw ażyć 
n ic podejrzanego w  je j postępo­

w aniu .
N ajw idoczn ie j 

strzeżona M ata 
na baczności, 

A le zm ęczona 
czuw aniem nad 
ifc rok iem zdecydow ała się ona na 

.. na krok niezwykle śmiały...

Z g łosiła się m ianow ic ie do od­
działu I i-go i zaproponow ała 

sw e usług i,

—  M am o lb rzym ie stosunk i w  
N iem czech— ośw iadczy ła. Jestem 
pew na., że m ogłabym naw et 
przen iknąć

do sztabu kronprinca,

—  D obrze, odpow iedziano je j. 
Przy jm u jem y propozycję. A  co  
to będzie kosztow ało?

—  Ż ądam 

miljona frankóu\ 

odpow iada. K ocham się w pew­
nym oficerze rosy jsk im , n ie m o­
żem y się pobrać, gdyż jest łńed-

1 w ' porę o- 
C hari m iała się

w idoczn ie tern 
każdym sw ym

l i  M . 24 przyby ła do B arcelony 
i żąd lą za b. cenne in fo rm acje 
w iększej sum y. I le dać?“

Przejęto rów n ież odpow iedź:
—  D ać 12 tysięcy m arek i ko­

m enderow ać z pow ro tem do Par 
jryźa. r

z [ W  dw a dn i potem y izeczyw i- 

m o-' ® cn* e ^ a'^a - C hari Przyby ła do

na z \
śmierć przoz rozstrzelanie. 

Próżno zab iegali o u łaskav i  e 
n ie m ożn i pro tek to rzy p ięto '!  

tancerk i
W  ostatn ie j chw ili, gdy już .i i 

m iano w yprow adzać z celi m i 
m iejsce stracen ia, dostał się do 

i n ie j przez pro tekcję jeden z b. 
w pływ ow ych je j adorato rów .
- D al on je j słow o, że stracoc u 
n ie będzie, że w szystko jest z - 
inscen izow ane ty lko , ale w  osta- 

-tn ie j chw ili zostan ie u łaskaw ić 
(U a za cenę w ydan ia szp iegów , o 
[czem w spom inała.

tracąc tupetu zaproponow ała: :
-  Jeżeli m i o ib ieetóe ‘ t  /

gotow a jestem w ydać 1 sł^ ta w ym ieraonenu fca-

G ruchnęła salw a. P iękna- tan­
cerka otrzym ała um ów iona, za­
p łatę za zdradę —  dw naśc e 

ku l.
M ożny adorato r złam ai słów > , 

daw ał je sw ej ukochanej w i  
dząc, że um rze, chcial ty ł.': 1

być posag.
-- Z goda. Z a cenne in fo rm acje 

otrzym a pan i m iljan , ale za źdra 

dę —  

dwanaście kul 

p lu tonu egzekucy jnego. 
—  O trzym am m iljion ... 
M ata - C hari w yjechała 

Paryża do B arcelony , skąd .
rzem w yruszy ła do H oland ji. W j 1 *  
drodze statek , k tó rym jechała ’ godziny po przybyciu 
zosta ł zatrzym any przez ,patro - j by ła aresztow ana przez agen- 

lu jący na m orzu okręt ' ang ie l-1 Iow  2-go oddzia łu , 
sto . j G dy podczas badań odczy tano

M ata - C hart L ie j teksty przejętych rad jo -1

została poznana

i  odesłana z pow ro tem do H isz­
pan ii.

W  B arcetlon ie. M ata - C hart 
znalaz ła drogę do szp iego tw 'sk ie- 
go b iu ra n iem ieck iego i zaofia- 

ro iw ala sw e cenne usług i. 
N azaju trz rad iostacja paryska 

na w ieży E iffe l zdo łała prze­

jąć 

szyfrowana depeszę . .. .... ........ - _____ _____ _____,

z B arcelony do n iem ieck iego f w szystk ie py tan ia odpow iadała i aby n ie przeżyw ała m ęczarn i 
sztabu g łów nego. D epesza dnoei-1 m ilczen iem . 1 strachu przed śm ierc ią.

depesz, pcm yśla ła chw ilę i n ie j

wszystkich ważniejszych szpic-1

I f gów

; n iem ieck ich, dzia ła jących w Pa 
ryżu .

—  N ie, n ic pan i n ie ob iecu je­
m y— brsm iala kategoryczna od- 
prw iedź. M ata - C hari odtąd na
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Wielki szmugiel tytoniem już został
zorganizowany

Jedwab i Jaja
Po wysfcaniu pożyczki włos- 

kieó i uchwaleniu państwowego 
monopolu tytoniowego, okazało 
s;ę, ku przerażeniu wszystkich 
palaczy, że będziemy konsumo­
wali pj^eważnie tytoń włoski, 
który, Jak o tem szeroko mówio­
no, l  a być bardao nieszczególny 
i by najmilej nie odpowiada n.4-

i S’lji/ ’owaniom.
Zrozumieli to w lot 

czghajacy na sposobność speku­
lanci

y widząc że publiczność z tru* 
den j»’ zy^wyicza.jac «ię będzie do 
włoskich i.'»pieros5w, pn^nowi- 
li p»zystapić do stworzenia wiel­
kiej -n g&nizacji szmuglerskiej, 
której zadaniem bęlz<' zadcwo- 
lić najwybredniejsze wymaga-1 nego z nich, może łatwo uzupeł­
nia naszych palaczy, oczywiście nić chwilową szczerbę, gdyż na 
ze szkodą skarbu państwa. miejsce areszt owanegio ma

Poczyniono już dziesięciu nowych kandydatów,
wielkie zamóuńenia loco Gdańsk Drugim niezmiernie ważnym 
Stworzyły się również wielkie artykułem szmuglu ze względu 
centrole organizacyjne, obejmu- na wysoką stawkę cx?lną, jest 
jące całą ’ —  i
sieć poszczególnych szmuglerów, 
których zadaniem będzie wwozić 
tytoń, oraz

ajentów,. 
prze miczviych do błyskawicz­
nej rorzsprzedaży towaru na miej znajdującego się 
s’cu. Mniejsae centrale istnieją na rynku warszawskim 
już oprócz Gdańska także w zdołało się uchylić od stu-pnoeen 
Warszawie. Krakowie, Katowi- towej stawki celnej i w ten spe­
cach, T/wowie i Wilnie. sób tłumaczy się stosunkowa ta-

Zamordowanie redaktora Kalinnikowa 

Zbrodniarz strzelił dwukrotnie przez okno 

Zabity otrzymywał listy z pogróżkami
gów bolszewickich w Buigarji. I stole. Nagle głównem weiMem 
Pozatem należał do rzeszy wkroczyło

Depesze wczorajsze przynio­
sły wiadomość o zamordowa­
niu w Sofji wybitnego publicy­
sty rosyjskiego Jana Kalinniko 
wa, założyciela i redaktora ro­
syjskiej gazety „Ruś", wycho­
dzącej od kilku lat w stalicy Buł 
garji.

DJęki informacjom otrzyma 
nym drogą prywatną, możemy 
już dziś podać bliższe szczegóły 
zamachu.

Jan Kalinnikow był

wybitna nostacia wśród 
emigracji rosyjskiej. Nie poprze 
stawał, jak wielu innych, na bez 
czynnym wyczekiwaniu, lecz 
z niebywałą energją przystąpił 
do pracy organizacyjnej. Wyg­
nańców rosyjskich rozproszo­
nych po krajach bałkańskich 
zdołał zespolić

w zwarty obóz.

 dla obrony interesów emigra- 
rozrzutni i pozwalają jajkom poi cii, założył dziennik, w^ któryrn 
skim wędrować daltj-..

Delta.

Naturalnio ofcaau je się, że wal- niość towarów jedwabnych.
ka i Niemniej ważnym artykułem
urzędów celnych i akcyzowych są jaja. Na początku tego sezo- 
z taką potężną organizacją nie nu 
może osiągnąć należytego skut- olbrzymie ilości jaj 
ku, a to z następującego proste- przeszły nieoelone przez granicę 
go powodu: Pochwycenie jakie- Jest to zjawisko tak bardzo znfu 
goś prostego szmuglera na gra- ne, że nawet jeden z naukowych 
nicy kończy się wytoczeniem miesięczników angielskich podał 
sprawy w najbliższym okręgu szczegółową statystykę sznnuglu 
sądowym. Wobec oczywistości jajami z Polski. Nielegalny wy- 
pnzestępstwa j wóz jaj koncentruje się w Gdań-
nie szuka się już dalszych zwigz- sku, który ma prawo sprowadzać

• pewną ilość tego artykułu 
C na Ciasna potrzebę 
Pod tą pokrywką dołkowy wują 
się rozliczne malwersacje. Dość 
powiedzieć, że gdyby Gdańsk 
miał spożytkować na własną po­
trzebę wszystkie jaja polskie mu 
siałby’ ohylra każdy jego obywa­
tel brać codziennie „sitzbad4’ ja- 
jecznicowy, Ale kochani gdańsz­
czanie nie są znowu tak bardzo

ków

i sprawa ogranicza się do tego 
jednego wypadku. Organizacja 
zaś cała wcale na tom nie cierpi, 
liczy ona bowiem setki tego ro­
dzaju pionków. Po straceniu jed-

jedwab.
Jest to artykuł bardzo wdzięcz 

ny, gdyż przemycanie przesz gra­
nicę należy do zadań sto-sunkowo 
najłatwiejszych. Znawcy twier­
dza, że dwie trzecie jedwabiu

z zadziwiającym sprytem de­
maskował działalność szpie-

Jak fabr r je się oryginalnych 

kozadońskich 

na Montmartre
„Niebieskich ptaków44 pocho­

dzenia rosyjskiego w różnym gu 
ście i stylu namnożyło się w Pa­
ryżu od czasu ostatniej emigracji 
mnóstwo. I Paryż przyzwyczaił 
się do roisjan, do pieśni j^syjs- 
kich

współpracowników „Russpres- 
s‘u“  i jako taki byt osobistością 
bardzo niemile widzianą przez 
płatnych wysłanników mos­
kiewskich.

Przed zamachem Kalinnikow 
otrzymał

szereg listów anonimowych, 

w których radzono mu, aby za­
przestał ogłaszania dokumen­
tów kompromitujących sowiec­
kie placówki dyplomatyczne w 
Bułgarji.

W odpowiedzi na te listy, pu­
blicysta wydrukował w „Rusi" 
szereg artykułów, ostrzegają­
cych rząd bułgarski przed dzia 
łalnością szpiegów z Moskwy, 
oraz o asygnowaniu przez rząd 
rosyjski

olbrzymich snm na agitacje

komunistyczną w Europie. Z 
artykułów tych jasno wynikało, 
że Sowiety wytężają siły w ce 
lu wywołania przewrotu prze- 
dewszystkiem w Bułgarii,

następnie w Polsce

i w krajach nadbałtyckich.
Przed dwoma tygodniami do­

konano pierwszego zamachu 
na Kalinnikowa w restauracji 
„Grand-Hotelu" w Sofji. Re­
daktor siedział samotny przy

■yVu] Sam z fiohr?mi i John Buli z funtami 

W par/sk:em gnleżdzle zepsucia 
Noc na ^ontmartrzs

Pa r y ż, w lipcu, 

łaknących nowoczesnych wra-  u u 
żeń sekwańskiego grodu, obok których obsługa nosiła ludowe 
krzykliwie wymalowanych do- kestjuany rosyjskie — 
stawczyń rozkoszy i innych nie‘ 
spodzianek.

I rosjan tu nie brak,, i * 
domo z kogo i z czego żyją- 
cych, jak również i 
polaków, marnujących tysiące 

 .r-ukradkiem.-robiących drobne

Montmartre... Któryż z cudzo­
ziemców* nie zna fascynującego, 
we dnie smutnego, a w no:y 
wesołego, marnującego bogac- 
iwa i tonącego w nędzy, zakąt- 
<a Paryża. Czy nie,ciągnie go 
zaraz po przybyciu do stolicy 
duropy :. , j- r

niesamowita aureolą

do barszczów
i przekąsek rosyjskich, do tań­
ców i varietes rosyjskich, w któ­
rych występowały księżniczki i 

i książęta, do barów’ i restaua’acyj

bawy: rozpusty i wyuzdania, •oszczędności. A wszyscy w po- 
lachicznych tańców' i kosztow'- goni za hałaśliwą rozpustną za­
ny ch win, podłei kuchni i 1 aro-1 bawą, zmysłowym tańcem i ko- 
ganckiej obsługi, zaduchu i pie-jsztownym szampanem.

; > wieczór w
<‘Abbaye, Perroquet etc. „Inte­
ligentnie" bawią się spadkobier 
cy czterdziestu wieków’ kultu-;

kiehiego hałasu
grzechotek i bębnów

Smutne i zaniedbane we dnie, 
k.tzą się co wieczór rue Mont- 
nartre i jej sąsiadka nie Pigalle 

dwie rozptisb:  ̂siostry.
— powodzią różnokolorowych 
świateł, brzęczą chrzęstem i 
stukiem automobilów, olśniewa 
ją „szykiem" wieczorowych 
strojów i biżuterii, dziwią mno­
gością typów ludzkich z obu 
półkul, które w pogoni '

zą nk^rowerai wrożeniami 
lu przybyły lokować swoje o- 
szczędności.

Zarówno smagły Wuj Sam z i 
dolarami, jak i barczysty John’

nis/czałek. I Rolno wiec co 
I * A ori

kilkunastu mężczyzn.

wśród których było czterech u 
branych w czarne kurtki skó­
rzane (jest to zwykły strój „cze 
kistów“ ).

Ni&znajomi obstąpili Kalinni- 
kowa i zadali mu kilka pchnięć 
nożem. W restauracji powstał 
popłoch. Goście i kelnerzy rzu­
cili się na ratunek rannego, na­
pastnicy zaś zbiegli.

Kalinnikow przeleżał w szpi­
talu dziesięć dni i choć nie od-

(zyskał zdrowia, wrócił do pra­
cy redakcyjnej. Kierunku dzia­
łalności nie zmienił, przeciwnie,

z niesłychana energfa 

przystąpił do walki i zaczął pu­
blikować dalszy ciąg kompro­
mitujących Sowiety dokumen­
tów.

Onegdaj w nocy, gdy Kalin- 
nikow zasiadł przy biurku re- 
dakcyjnem, w otwartem oknie, 
wychodzącem na ulicę

ukazała sic ręka 

zbrojna w rewolwer. Redaktor, . 
usłyszawszy szmer, obejrzał 
się i w tej samej chwili huknę­
ły dwa strzały.

Morderca strzelał celnie. O- 
bie

rany były śmierteMe.

Kalinnikow zmarł po upływie 
kilku minut.

się ich piosenek i tańców rosyjs­
kich, a że każdy rosjanin, 

z natury
śpiewa, tańczy i umie chodzić w 
narodowym stroju — więc dou­
czenie się paru gestów i póz me- 
liuicholijnych, sentymeintalnych 
lub dzikich nie jest dla nich zbyt 
trudne.

Co innego cudzoziemcy: fran- 
cuzkoim potrzeba dłuższego ćwi­

czenia by nauczyły się śpiewać, 
klasikań w dłonie i tańczyć, jak 
wiejskie

kra^auice nad Wołgą. < . . . .. , . -. . ,
Podczas kantekieh tańców! «« P' ?1. ***  f.“"'

-- kcjonarjusz policji. Zadaniem

Ptak—samolot w pośc gu za podejrzanemi 

ptakami

Policja lotnicza w Ameryce
policji lotniczej jest regulowa­
nie komunikacji powietrznej, 
przeciwdziałanie przemytnic­
twu, zwłaszcza morskiemu i 
meldowanie o nieszczęśliwych 
wypadkach na morzu.

Kilka dni temu wprowadzono 
w Nowymi Jorku policję lotni­
czą. Nad miastem i okolicą krą- 

jży od rana do wieczora 16 sa- 
tmolotów. Na każdym z nichW miarę jednak, jak arysto- 

kifacja rosyjsifca znajdowała so- 
niewia- bto iuine zajęcie, niż ’występy’ w 

kabarecie, a profesorowie opusz­
czać poczęli zawód kelnerski, 
dał się naraz odczuć

- ć brak
rosjan w Paryżu.

Ale na. wszystko rada się znaj­
dzie.

Na Montmartre otwarto ptnzed 
kilku tygodniami szkołę pod o- 
ryginalnym szyldem: x

^Szkoła rusyfikacyj^vl,,, kolorowe koszule. Fryzjer fabry 
; Zadaniem jej jest przygotować : kuje peruki, które przeistaczają 
uczniów do scenki lub do zakła-. francuza, lub spokojnego szwaj- 

_ . . Jcara
Szkoła dziali się ha dwa, od- ■ w muzyka

działy: Oddział A przeznaczony ■ pierwszej klasy, 
jest dla rodowitych rosjan, od­
dział B dla cudzoziemców, któ- 
ray chcąc zarabiać jhko rosja-- 
nie, muszą wykształcić- się tak,' 
by móc

uchodzić za rosjan...
Ci ostatni płacą podwójną a- 

płatę i pozostają na kursach trzy 
razy dłużej, niż prawdziwi rosja 
nie.

W oddziale A spotyka się jesz­
cze niedobitki inteligencji rosyj-

ze sztyletem niejeden, niecierpli­
wy wioch lub hiszpan dobrze się 
skaleczy, ■zanim nabierze gracji 

kaukaskiego księcia.
Specjalnością szkol/ jest, prodli 

kowanie kozaków dońskich do 
kabaretów i do barów. Przy szko 
le istnieje pracownia kostjiimów 
w której szyje się burki i czapkij vv auuH ty wit? w u c m i  uzćtpusj. 

j kczaakie, wysokie boty, pasy i

 -o.

Mizzi i Lola dały się nabrać 
na sentyment

A kawaler na pamiątką zażerał bransolety 

i pierścionki

ty i... Catullusa. |L___ _____________
Montmartre żyje pod znakiem dów gartronomicziiych.

czarnego orła.
Wszędzie słychać rosyjska 

mowę.
wszędzie widać' ex-carskich 
gwardzistów i czynowników, 
którzy pospołu z córkami ex- 
admirałów i ministrów za­
bawiają cudzoziemców tańcem 
egzotycznym i smętna muzyką, 
karotując jednocześnie nie­
miłosiernie.

juuui ..Kosziuamaja źyzń"— jak 
Buli z funtami obok brazyljj- j twierdzą — ale swoje dalej re­
skich cz3 argentyńskich „rasta- j bią.
queros" szuka tu zabawy ■ Nie dziw, że w Rosji dotąd 

w towarzystwie ciekawych ! bolszewicy rządzą...
żon i córek. i Stefan Kleczkowski,

PaWNĘ PRZYGODY 
STAŚIIA WĄSIKA  

napisał

x Zdzhław ^leszczyński

Sfreszrzen’e początku powl«Scl
Po wielu ciężkich i niebezpiecz 

nych przygodach Stanisław Wą 
sip vciekl z ’'fi. dotarł do 
polsldego posterunku graniczne­
go, Odprowadzony do komendy, 
c-.fOiińada porucznikowi Dzlcrs- 
kietn a koleje swego życia. Pocho 
d.;i zc Śląska, matka odumarla

'Majac lat 15, uied^ac, że nieba­
wem ubiora go w mundur nie­
miecki, sam zcrmeldował się do

Oczywiście ci imanie ,sztuce 
ni“ uczą się tylko pantominy i 
paru zaledwie słów i wykrzykui 
ków rosyjskich. Ale dla publicz­
ności niniej wybrednej i to wy- 
stairozy. Nikt się nie pozna, jeśli 
tylko ,,-rosjaminH trzyma się. pro­
sto z właśeiwem nachyleniem 
twarzy, jeśli przybierae 

ro^narzonjf
wyraz* oczu, umie wzdychać i n- 
śmieehać się lub wpadać w na-

Piętnaście miesięcy ciężkiego 
więzienia nie jest miłą rzeczą 
w młodym wieku. A Aka kara 
spotkała sądzonego w Wiedniu 
22-letniego kelnera Wiktora Za 
drazila. Obiecujący młody czło 
wiek już zdążyd się ożenić i roz 
wieść, następnie

zbałamucić

kilka kobet, które kolejno okra­
dał.

Nawiązał romans z młodą 
panienką i zabrał jej skromne 
pierścionki i kolczyki. Wkrótce 
zawarł znajomość

z ubogą szwaczka.skiej,^byłych oficerów, adwoka- Igły gniew i śmiać się dziko jak
tów, kupców, którzy muszą siu- i ludzie z nad morza Czarnego, z! której przedstawił się pod fal- 
żyć muzie kabaretowej. Obuczadnad Wołgi i Donu. |szywrem nazwri$kiem jako kii-'

[wsiedliśmy na konie -— i tyle Komendanta Piłsudskiego. Od 
nas widzieli.

— A nie mieliście wyrzutów 
sumienia?

~ Nie, panie poruczniku? Jak 
przechodziłem z niemieckiego 
pułku do austrjaków, to .jeszcze 
mi się trochę mcrkociło... Myślą 
łem i tak, i siak.... Ale ,kiedy 
dowiedziałem się, że tuż, o mi­
lę, stoją Legjony, polskie woj-i

wojska. Przyjęto go do piechoty. polską komendą, które
• • Dwukrotnie ranny na froncie walczy pod... w tem miejscu 
francuskim .po neyzdroimemu ■ Stasiek^mimowali podniósł oczy

asik zOstaje wysłany na frontspojrzał na wiszący na ścia-| 
rosyjski. Opuszczonego na polu !1^c Portret Józefa Pilsudskie-

go wcześnie,^ a przed samą woj-, bitwy przez niemcóuńi kontuzjo- £°e— Wzrok porucznika Dziar- 
ng zginął ojciec i jedyny .brat\wanego ratują austrjaccy ułani ^kiego poszedł w tym samym 
podczas katastrofy kopalni..1 - polacy. Wąsik przystał do nich. ■ kierunku. Obaj jednocześnie wy 

9 “  "s* ' 1:

^'1 By,bv'11 d0 k0!'l.i;.a KwilS1*.
lak do polaka musi strzelać..J przewojował pod czarno-żół- 
Boć i po tamtej stronie, u mos- i tym sztandarem, ale zdarzyło s 
kali, naszych było bardzo dużo, i się, że nam wypadio nowe są- 
Zdarzało się, że pojedzie plu-| śledztwo: Polskie Legjony!
ton na patrol i przyprowadzi; _ i wstaoiliście do Legio- 
jeńców... Przestraszone to. nie-inów?- ' v J

cięż kawaleria austriacka też! t -j . ”
porządnie rąbała ros3rjskich sol: a ' ' • dnie Porucznł̂ 'u-

datów... Zagadasz do niego — 
a tu się okazuje, że polak, z ood 
Warszawy, albo gdzieś z Płoc­
kiej, czy Siedleckiej gubernji...1

i1 prostowali się i wpatrywali 
przez chwilę w marsowe rysy 
~ j  Stasiek powie-
dział:

| — Dopiero tam odetchnąłem.
• Po raz pierwszy w życiu. 1 tam, 
iw Legjonach, nauczyli mnie do 

, . . iibrze rozumieć’ co to lest Pol-i
. • zapytał zs’W ’o poimczniK ’ ęł.oi

taz pocięte szaolami. bo prze-, Dziarski, błyskając oczami. ‘ Z ’ •, n • t- » musu uu^-onau,
x . Porucznik Dziarski powstał, bo zadekowaliśmy’ s'ię w oko-

; podszedł do Staska i położył mu pach, a konie, któreśmy ze so-

piec. Obiecywał jej małżeń­
stwo, wybrał od niej jej skrom­
ne oszczędności, a bratu jej 
skradł dowód osobisty, na któ­
ry zdążył pobrać

503.000 koron

zasiłku dla bezrobotnych.

Wreszcie okradł z klejnotów 
znajomego swego Erika Rech- 
tensee.

Wraz z oskarżonym o Icra- 
dzież, oszustwo i fałszywy mel­
dunek, Zadrazilem stan ił  przed 
sądem złotnik Adler, któremu 
oskarżony sprzedał zrabowane 
klejnoty, udowodnił jednakże, 
żernie wiedział, iż klejnoty po­
chodziły z kradzieży i został 
zwolniony.

ich szukać, nie poznał ani jedne 
go. Mieli  legioniści swoje sposo­
by... .

W tem miejscu porucznik i 
Stasiek jednocześnie wybuch- 
nęli śmiechem.

— Mojego kasztanka — opo­
wiadał Stasiek, powstrzymu­
jąc wesołość — tak przemalo­
wali. że był czarny, jak kruk. 
Przytem, u austrjaków miał dłu 
gl. ogon, a tu naraz pokazał się je odwrót. A my — nie! — Pro 
skurtyzowany, kusy, całkiem sto przez łąki, we trzydziestu, 
innny koń... jakeśmy się rozs3Tali, wskok

— Ha, ha, ha! — śmiał się po- dopadliśmy do tych karabinów 
rucznik Dziarski: — Wyborne! maszynowych — i wzięli dwa. 
Brawo! Sam to niegdyś robi- Trzeci uszedł.
łem, jeszcze pod Lublinem... 

jCóź dalej?

samego początku...
Po chudli dodał:
— Jak to się dziwnie czasem 

składa..
Usiadł i podjął po pewnym

czasie:
— Gdzie w^tedy stały Legio­

ny.
— Pod Kowlem, panie porucz 

niku. ■ ’
— Aha. Teraz rozumiem, dla­

czego was nigdy nie spotka  ̂
łem. Byłem wtedy ranny...

i Stasiek spojrzał pytająco na 
porucznika Dziarskiego:

— Leżałem w Warszawńe, w 
szpitalu, dokąd mnie przenieśli 
dzięki staraniom rodziny. |

— No, ale opowiadajcie dalej! i — Dalej — zdarzył się zabaw 
Więc Stasiek poprawił się na 

krześle i tak mówił:
—Przeszło nas do Legjonóvr 

dwunastu. Naturalnie, austria- 
cy podnieśli wielki krzyk i chcie 
li nas odbierać z powrrotem.

I Posłali do Komendy Legjonów’ 
; adiutanta i strasznie się odgra­
żali. Ale nas nie mogli odszukać,

chem. Nie było wtedy, natural­
nie czasu na żadne procesy... 
Z flanku biły trzy karabiny ma­
szynowe, a wprost szła wielka 
tyraliera rosyjska. Podobno 
cztery bataljony.

Myśmy osłaniali odwrót austr 
jackiej piechoty, która była 
znacznie słabsza od rosyjskiej: 
najwyżej bataljon. Więc, w pew 
nej chwili, ten czech przykazu-

jakeśmy się rozs3rpali, wskok

Straciliśmy przy tern tylko 
dwuch ludzi, bo rosjanie bardzo 
źle tego dnia strzelali. Więc 
Legjony dostały następnego 
dnia pochwałę. Naturalnie, już* 
się o nas ten czech więcej nie 
upominał... B34 spokój.

Różne potem przechodziliś­
my koleje. Dobre i złe. Żyliśmy 
w szeregach, jak jedna rodzina. 
Wszystko prawie było wspól­
ne. Któren dostawał jakąś po­
moc z domu, dzielił się po bra> 

__________ _ _____ _________ tersku z kolegami. Taksamo, jak 
/.darzyło, że zetknęliśmy się się zdarzało fasować, coby to 
pod ostrym ogniem moskali: na nie było: jadło, czy rum, czy in

ny wypadek. Mieliśmy dowód­
cę szwadronu, czecha. Ten 
czech okrutnie się zawziął i 
przysięgał, że nas z pod ziemi 
wykopie i z Legionów wypro- 
cesuje.
Ale którejś nocy , kiedy był 
wielki alarm, bo rosjanie mocno 
nacisnęli odkomenderowano 
nas, coś ze trzydziestu, odsła­
niać odwrót piechoty. I tak sięA nn tn ( uu .naona i pacn, a KOfl ie< KtOrCSmy ZC SO-

- A co na to austnacy ? ;dlon na ramieniu: bą zabrali, poprzemieniały się
btasiek uśmiechnął się. ; _ Tośm ’̂ towarzysze broni, przez jedną noc tak dokument- ... ____ _ _____.

Nie pytaliśmy się ich. pa- Wąsik wiecie." 1 ja służyłem w.nie. że nawet Rachmistrz z na- sza. legionowa wiara_ i daw- ne rzeczy — dzebliśmy porów
nie poruczniku. Jednej nocy; L^Jonach pod dowództwem Lszego szwadronu. kt(5rv jeździł róy tszwadron. nod tvm cze- no miedzy soba. (D. c. nV

ba zabrali, poprzemieniały się

i juu, wqdin. metre. i ?d w - mc. zc iiawvi waunimsiTz z na-j sza, legjonowa wiara — i aaw- ne rzeczy — uz
Jednej nocy !Lo£.jonach pod dowództwem Lszego szwadronu, który jeździł -ny tszwadron. pod tym cze- no między sobą. (D. c. nl
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w yżki i płacę je w edle m ożności. 
R o b o tn ic y je d n a k z n ie w ia d o­

m y c h m i p o w o d ó w d o p ra c y m i ­

m o m e j p ro p o z y c j i nie przystą ­
pili. W te d y z g o d z i łe m ro b o tn i - 

। k ó w  z C h e łm ż y i  g d y c i w c z o ra j 

ra n o d o T o ru n ia p rz y je c h a li - -  

tu te js i ro b o tn ic y już na dw orcu  

kolejow ym  nam ów ili ich do po ­
w rotu, płacąc im  ze sw ych fun ­
duszów pow rotne koszta kolejo­
w e. W in ę w  ty m  w y p a d k u p o­

n o s ić w in ie n i p rz e d s ię b io rc a , 

k tó ry n ie z d o ła ł o d p o w ie d n ie m 

p o s tę p o w a n ie m z a p o b ie c s tra j­

k o w i.

P o n ie w a ż w s k u te k p o w y ż s z e g o 

p o s tę p o w a n ia tu te js z y c h ro b o­

tn ik ó w ro z p o c z ę ta p rz e b u d o w a 

z o s ta ła p rz e rw a n a n ie z m o je j 

w in y , n a d to u s u n ię ty d a c h n a d 

p rz e b u d o w u ją c y m s ię d o m e m z o­

s ta ł ju ż z d ję ty , a d e s z c z e n is z c z ą 

m u ry i s h f i ta —  d a le j —  w e­

w n ą trz ta k h o te lu ja k i s a l re­

s ta u ra c y jn y c h , p a n u je n ie n a le­

ż y ty p o rz ą d e k —  p rz e to p o c z u­

w a m s ię d o o b o w ią z k u —  p o d a­

ją c f a k t te n d o w ia d o m o śc i —  

p rz e p ro s ić S z . m o ją K l i je n te lę , 1 

z a c h w i lo w e b ra k i p a n u ją c e 

w  m o je m p rz e d s ię b io rs tw ie — -  

z a p e w n ia ją c z a ra z e m , ż e ta k ja k  

i o b e c n ie —  z a w sz e je s te m g o­

tó w , d o p o d ję c ia ro z p o c z ę te j 

p rz e b u d o w y , b e z w z g lę d n ie n a ।  

k o s z ta —  a je d y n ie ty lk o  d la w y - ’ 

g o ty S z a n o w n y c h m o ic h G o ś c i . <

S ta n is ła w Z a c z k ie w ic z ] 

w ła ś c ic ie l h o te lu „ P o d O r łe m " . '

P rz y b y w s z y z A m e ry k i , g d z ie 

z l ik w id o w a łe m w s z e lk ie s w o je 

in te re s a , p ra g n ą łe m u z y s k a n y 

k a p i ta ł z u ż y tk o w a ć w  O d ro d z o­

n e j P o lsc e . B ę d ą c w  T o ru n iu 

w ła ś c ic ie le m p ie rw sz o rz ę d n e g o 

h o te lu „Pod O rłem 1* p ra g n ę ró ­

w n ie ż z u ż y tk o w a ć s w o je k i lk u ­

n a s to le tn ie d o ś w a id c z e n ie n a b y­

te w  A m e ry c e , n a tu te js z y m te­

re n ie , a w  s z c z e g ó ln o śc i d ą ż ę d o 

te g o , a b y p rz e je z d n i«  p rz y b y w a­

ją c y d o m e g o h o te lu , z n a le ź l i to , 

c o k a ż d y h o te l e u ro p e js k i w  d z i­

s ie js z y c h c z a s a c h , id ą c z p o s tę 

p e rn , d a ć p o w in ie n , a c z e g o g o ś ć 

m a p ra w o ż ą d a ć . I d ą c w ła ś n ie p o 

te j l in j i  — - o trz y m a w sz y w ię k s z y 

z a p a s g o tó w k i z A m e ry k i , p rz y­

s tą p i łe m , d o g ru n to w n e j p rz e b u­

d o w y m e g o h o te lu i re s ta u ra c j i , 

a b y o n e s ta n ę ły n a w y s o k o ś c i 

s w e g o z a d a n ia . P ra c e w  ty m  k ie ­

ru n k u w e d le p la n ó w —  ro z p o­

c z ą łe m p rz e d k i lk u  ty g o d n ia m i, 

w  te j n a d z ie i , ż e o k o ło 1 -g o s ie r­

p n ia o d a m p o w ię k sz o n y i w e d le 

n a jn o w s z y c h w y m o g ó w u rz ą d z o­

n y  lo k a l, d la u ż y tk u p u b l ic z n e g o .

P rz e d d w o m a d n ia m i w y b u c h ł 

w  T o ru n iu strajk budow lany. —  
R o b o tn ic y z a ję c i u  m n ie p rz y  b u­

d o w ie —  d o s tra jk u s ię p rz y łą­

c z y l i . N ie c h c ą c je d n a k n a ra ż a ć 

p rz e je z d n y c h i g o ś c i m o je g o 

p rz e d s ię b io rs tw a , n a w y n ik łe  

z te g o p o w o d u n ie d o g o d n o ś c i —  

zgodziłem się i ośw iadczyłem  i 
p ra c u ją c y m u  m n ie ro b o tn ik o m , 

że uw zględniam w szelkie pod-

Coś, to tylko w Toruniu zdorzoi sio może
S m u tn y w y p a d e k ja k i w y d a­

r z y ł s ię w  n ie d z ie lę w ie c z o re m 

w  g a b in e c ie d y re k to ra tu te jsz e g o 

te a tru —  m ia ł je sz c z e n a s tę p­

s tw a k tó re , z e w z g lę d u n a s w o ją 

„oryginalność" z a s łu g u ją n a p o­

d a n ie ic h  d o s z e rs z e j w ia d o m o śc i 

p u b l ic z n e j .

M ia n o w ic ie te g o d n ia p o p ó ł­

n o c y R e d a k c ja n a s z a otrzym ała  

z I. K om isarjatu  P. P. na m iasto  

T oruń —  te le fo n ic z n e polecenie  

m n ie j w ię c e j w  ty c h s ło w a c h :

„ D z w o n ił tu n a K o m isa r ja t 

p. m ecenas M ichałek i polecił 
nam zaw iadom ić redakcję „E x- 

pressu Pom orskiego", aby o w y-

padku jaki się w ydarzył dzisiaj 

w  teatrze, redakcja nic nie p isa ­
ła , gdyż śledztw o policyjne jesz­
cze w  tej spraw ie nie ukończone"  

R e d a k c ja „ u s łu ż n e m u " d y ż u­

ru ją c e m u " • p rz o d o w n ik o w i c z y 

te ż p o s te ru n k o w e m u , w y ja ś n iła 

—  że w tym w ypadku sam a  

w ie, —  co jej czynić w ypada.
N ie m o ż e m y je d n a k n a d c a łą 

tą s p ra w ą p rz e jś ć d o p o rz ą d k u 

d z ie n n e g o —  b y pod adresem  

K om endy X II. O kręgu P. P. n ie 

s k ie ro w a ć p y ta n ia —  c z y d y ż u r­

n y  p o l ic y jn y , w inien  był dać po ­
słuch  p. m ecenasow i M ichałkow i  
— i z polecenia p. M ichałka

zw racać się do naszej redakcji  
z takiem żądaniem ? P rz e d e - 

w s z y s tk ie m , z a s z e d ł tu  w y p a d e k 

który nie był żadną „tajem nicą  

urzędow ą" i podanie go do w ia ­
dom ości w płynąć nic nie m ogło  

na tok dochodzenia policyjnego.
D z iw n e m je d n a k n a m s ię w y -  

d a je , ż e f u n k c jo n a r ju s z e tu te j­

s z e j p o l ic j i  —  do dziś dnia nie  

zostali jeszcze pow iadom ieni, że  

p. m ecenas M ichałek od dnia 1. 
lutego  b.r. nie jest już Prezyden ­
tem  m iasta T orunia —  i że w  ża­
dnym w ypadku nie m a praw a  

w ydaw ać policji podobnych po ­
leceń, a tern m niej policja —  je  

w ykonyw ać. W  ta k i s p o só b d o - 

s z l ib y ś m y d o te g o —  ż e k a ż d y 

o b y w a te l m iałby praw o z a m a­

w ia ć s o b ie p rz e z p o l ic ję n .p . p o­

k ó j w  h o te lu —  łu b re z e rw o w a ć 

m ie js c e w  k a w ia rn i lu b re s ta u­

ra c j i . S p o d z ie w a ć s ię n a le ż y , ż e i 

K o m e n d a P . P . pouczy s w o ic h ] 

f u n k c jo n a r ju s z y —  b y w  p rz y -; 

s z ło śc i o  i le b y  k to k o lw ie k p o z w o t 

l i ł  s o b ie n a p o d o b n ą „interw en- ।  
cję" ta d a m u w y ja śn ie n ie —  co ’ 
w danym  w ypadku czynić nale- < 
ży. Z  n a s z e j s tro n y —  n ie m o ż e r ] 

m y u k ry ć zdziw ienia, że p. m e- ] 
cenas M ic h a łe k o  i le  c h c ia ł w  te j

T E A TR  M IEJSK I.
D z iś w  c z w a r te k 3 1 -g o l ip c a 

O statnie pożegnalne w idow isko  

w  ty m  s e z o n ie . D a n ą b ę d z ie „G ra  

serc" z p p . D ą b ro w sk ą , P o d f ro - 

ró w n ą , B o h u s z ó w n ą , G u ttn e re m , 

T rz y w d a re m , R o la n d e m , K w a s ^ - 

k o w s k im i S z y sz y ł ło w ic z e m n a 

c z e le . C e n y o 2 5 p ro c , z n iż o n e .

W  p ią te k 1 -g o s ie rp n ia d a w n o 

o c z e k iw a n y W ie lk i K o n c e r t 

lw o w s k ie g o A r t . L i t .  T e a tru K a ­

b a re to w e g o „Z łoty U l".

Z T E A T R U .
„ T i t in a " , „ B a n a n y " , „ B a ja d e - 

ra“  i „ Z ie m sk i ra j"  z ro b i ły s w o­

je . C o ra z l ic z n ie jsz y z a s tę p p u­

b l ic z n o ś c i g ro m a d z i s ię p rz e d 

k a s ą T e a tru m ie js k ie g o , d o b i ja­

ją c s ię o b i le ty  n a p ią tk o w e w i ­

d o w is k o w  n a s z y m te a trz e . N ie ­

s te ty , n ie w ie le ju ż ic h w  k a s ie 

p o z o s ta ło , k to w ię c n ie p o s p ie­

s z y z w y k u p ie n ie m lu b  z a m ó w ie­

n ie m b i le tó w o m in ie z n ó w s p o­

s o b n o ś ć s k o rz y s ta n ia z u c z ty , 

ja k ą g o tu je n a m p rz e w s p a n ia ły 

i s p ra w ie interw enjow ać — n ie 

z w ró ę i ł s ię w prost do naszej re­
dakcji —  g d z ie z p e w n o ś c ią b y ł-  

। b y s ię z n a m i p o ro z u m ia ł—  in -  

• te rw e n c ja w  ty m  w y p a d k u poli- 

। cji —  b y ła o  i le  nie  na m iejscu — - 
, to w  k a ż d y m ra z ie c o n a jm n ie j 

zbyteczna.
W ie rz y m y w  s z la c h e tn e inten ­

cje p. m ecenasa M ichałka —  

je d n a k ż e zastrzec się m usim y  

stanow czo —  p rz e c iw k o p o d o b­

n y m  „inow acjom " —  te m w ię c e j , 

że jest nam  w iadom em , iż  p . m e­

c e n a s M ic h a łe k nie jest już Pre­
zydentem  m iasta, i  p o d o b n e w y ­

p a d k i nie leżą już w  jego kom ­
petencji. N a d to ta k ie „polece­
nia" —  m o ż e p . m e c e n a s M ic h a­

łe k w y d a w a ć o b e c n ie personelo­
w i sw ojej kancelarji —  (a le ta k­

ż e n ie p rz e z p o l ic ję ) , nam zaś 

pozostaw ić do naszego w łasnego  

uznania spraw y —  czy, które i 
kiedy m am y zam ieszczać. Pana  

m ecenasa m o ż e p o trz e b o w a ć k ie­

d y ś b ę d z ie m y do obrony  i porady : 
praw nej, a le m n ie j d o p o ra d y ] 

w z g lę d n ie d o ra d y w spraw ach  

czysto  redakcyjnych  —  a już cal- i 
kiem — do daw ania nam „po- i 
leceń".

p ro g ra m L w o w s k ie g o A r t . L i t .

K a b a re tu „ Z ło ty  U l" .

„PO D G R U N W A L D E M ". 
W ielka Pantom im a w G rudzią­

dzu.
N a z a k o ń c z e n ie u ro c z y s to ś c i 

g ru n w a ld z k ic h w  c e lu n a le ż y te­

g o u trw a le n ia w  s p o łe c z e ń s tw ie 

P o m o rsk ie m id e i b i tw y p o d 

G ru n w a ld e m , b ę d ą c e j s y m b o­

le m  d la o rę ż n e g o o d p a rc ia n a p o - 

i u  n ie m ie c k ie g o o ra z w y z w o le­

n ia s ię z p o d p rz e w a g i n ie m ie­

c k ie j u rz ą d z a s ię z in ic ja ty w y  

Z w ią z k u O b ro n y K re só w Z a c h o­

d n ic h w  niedzielę dnia 3-go sier­
pnia w  G rudziądzu w ielką Pan ­
tom im ę historyczną „Pod G run­
w aldem ". S c e n a r ju s z n a p is a ł p . 

k p t . N ie w ia k o w s k i. G łó w n ą re - 

ż y s e r ję o b ją ł s a m a u to r p rz y p o­

m o c y p p . G a ń c z y i E d w a rd a 

S try c k ie g o . W  p rz e d s ta w ie n iu 

b ie rz e u d z ia ł o k o ło d w u s tu lu ­

d z i i s to k o n i , s to s u ją c m e to d ę 

R e in h a rd o w s k ą , o p e ru ją c m a s a­

m i. W s z y sc y w  s ty lo w y c h k o  

s t ju m a c h . P a n to m im a o d e g ra n a

D W A O ST A T N IE B E N E FISO - 

W E  PR Z E D ST A W IE N IA  W  T E ­
A T R Z E M IE JSK IM .

W  s o b o tę , d n ia 2 -g o i w  n ie­

d z ie lę d n ia 3 -g o s ie rp n ia b e n e f i - 

s o w e p rz e d s ta w ie n ia n a k o rz y ś ć 

a r ty s tó w , b io rą c y c h u d z ia ł 

w  „Pannie M aliszew skiej" Z a p o l 

s k ie j . Z n a k o m ita s z tu k a Z a p o l­

s k ie j k ip i b e z p o ś re d n ie m , n a - 

m ię tn e m ż y c ie m , a f e rw o r s a ty­

r y c z n y w ie lk ie j p is a rk i s c e n i­

c z n e j z d z ie ra m a s k ę z g łu p o ty 

k u rz y c h m ó z g ó w , n ik c z e m n o ś c i 

m ie s z c z a ń s k ie j , u jm u ją c s ię z a 

is to ta m i d ła w io n e m i, w y z y s k i- 

w a n e m i, z a lu d n ia ją c s c e n ę ż y ­

c ie m p u ls u ją c e m i p o s ta c ia m i. —  |

z o s ta n ie w  p a ro w ie z a p la c e m S e n s a c y jn o ś ć te m a tu u trz y m a - 

ć w ic z e ń T a rp n o . ( k o ń c o w y p rz y­

s ta n e k t ra m w a jo w y p rz y u l . L i ­

p o w e j) p rz y o ś w ie t le n iu re f le k to 

ró w . P o c z ą te k o g o d z . 2 0 . P a n to­

m im a o b e jm u je n a s tę p u ją c e 4 - ry  

o b ra z y :‘ O b ra z I . —  O b ó z w  n o c y 

p o d D ą b ró w n e m . —  Ś w it. — - A -  

la rm . O b ra z I I .  —  P rz e d b i tw ą .—  

P rz y b y c ie p o s łó w k rz y ż a c k ic h .

S y g n a ły d o b o ju . —  M o d li tw a  

w o js k ( r z e c z d z ie je s ię w  p o b l iż u 

je z io ra L u b a ń ) . O b ra z I I I .  F ra g­

m e n ty b i tw y  p o d G ru n w a ld e m . 

O b ra z IV . —  P o b i tw ie . —  K ró l  

o b je ż d ż a p o b o jo w is k o . —  P rz e­

m a rsz je ń c ó wr o ra z s k ła d a n ie 

t ro fe ó w w o je n n y c h i z d o b y ty c h 

s z ta n d a ró w .

Z a p o m o c ą n a d z w y c z a j s i l -  

n y c j i re f le k to ró w w y w o ły w a ć 

s ię b ę d z ie ró ż n e e fe k ty ś w ie t ln e 

p rz e z r z u c a n ie k o lo ro w y c h 

ś w ia te ł . P o n ie w a ż p a n to m im a 

r z e c z d o tą d n a P o m o rz u n ie b y­

w a ła ś c ią g n ie z a p e w n e c a łe m a­

s y p u b l ic z n o ś c i , p rz e w id u je k o ­

m ite t d la w id z ó w m ie js c o k o ło  

1 5 0 0 0 . T ry b u n je d n a k ż e b u d u je 

s ię ty lk o d la 3 0 0 0 o s ó b . A ż e b y 

u m o ż l iw ić k a ż d e m u p rz y b y c ie 

n a p a n to m im ę , p rz e w id u je k o ­

m ite t n a d z w y c z a j n is k ie w s tę p­

n e 1 z ł . , m ie js c a re z e rw o w e 2 z ł . 

i t r y b u n a 3 z ł .

B i le ty  m o ż n a n a b y ć b ę d z ie ju ż  

w c z e ś n ie j w  W ie lk o p o la n c e , w  k a 

w ia rn i Z ie m ia ń s k ie j , w  k s ię g a r­

n i B ra c i B a ż a ń s k ic h i  D ru k a rn i 

P o m o rs k ie j . W  p rz e rw a c h o ra z 

p o d c z a s s a m e g o p rz e d s ta w ie n ia 

p rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ie s tra w o j  

s k o w a 6 4 p .p . d o s to so w u ją c m u­

z y k ę d o t re śc i o b ra z u .

n a je s t je d n a k w  a r ty s ty c z n y m 

u m ia rz e i  r z u c a c ie k a w e ś w ia tło 

। n a ż y c ie k o b ie ty , b o ry k a ją c e j 

s ię w  z e tk n ię c iu z ż y c ie m k u l is  

i w y c h o w a n e j w  ic h tw a rd y c h 

d o ś w ia d c z e n ia c h .

R o lę „ P a n n y M a l ic z e w sk ie j" 

k re u je u lu b ie n ic a tu te js z e j p u­

b l ic z n o śc i p a n i M alanow icz  

w  o to c z e n iu ta k z n a k o m ity c h s i ł  

n a s z e g o z e s p o łu ja k D ą b ro w s k a , 

K a rsk a , Ś w ię c ic k a , B o h u s z ó w - 

n a p p . G u ttn e r , G ro l ic k i , K w a s- 

k o w s k i , M a l in o w s k i, R o la n d , 

T rz y w d a r i t .d . M a m y n a d z ie ję , 

ż e b y w a lc y i  s y m p a ty c y n a sz e g o 

te a tru p o s p e is z ą t łu m n ie z a p o­

z n a ć s ię z „Panną M aliczew ską**  

a zarazem pożegnać niektórych  

artystów , opuszczających T oruń  

n a z a w s z e .

W O JC IE C H  B R Y D Z IŃ SK I 

W  T O R U N IU .
J a k s ię d o w ia d u je m y —  p rz y­

b y w a d o T o ru n ia n a t r z y  g o ś c in­

n e w y s tę p y —  k tó re s ię o d b ę d ą 

d n ia 5, 6 i 7 sierpnia b .r . —  n ie­

z ró w n a n y a r ty s ta d ra m a ty c z n y 

W ojciech  B rydziński, k tó ry  u k a - 

ż e s ię w  n o w y c h d la T o ru n ia 

s z tu k a c h . W e w to re k d . 5 . 8 . 

„T ajfun" g ło śn a s z tu k a n a t le  

s to su n k ó w ja p o ń sk ic h . W  ś ro d ę 

d . 6 . 8 . „T en  którego biję po  tw a­
rzy" L e o n id a A n d re je w a —  n o­

w o ś ć o s ta tn ie g o s e z o n u te a tró w 

w a rs z a w s k ic h .

W c z w a rte k , d . 7 . 8 . „D on Ju ­
an", n a jg ło ś n ie js z a s z tu k a o s ta­

tn ic h c z a s ó w .

W  w s z y s tk ic h ty c h s z tu k a c h 

ty tu ło w e ro le o d e g ra g e n ja ln y 

ic h o d tw ó rc a W ojciech B rydziń ­
ski, c h lu b a „T eatru Polskiego"  

w  W a rsz a w ie .

R e ż y se r ja s p o c z y w a w z n a­

n y c h z a sz c z y tn ie rę k a c h —  p a n a 

K nake  - Z aw adzkiego.

Co groin u Teatrze? 
Dziś.

O s ta tn ie p rz e d s ta w ie n ie w  o - 

b e c n y m s e z o n ie : „G ra serc".

J u tro .
W ie c z ó r lw o w s k ie g o a r ty s t .- 

l i te ra c k . k a b a re tu „Z łoty U l".

Co wytwietlaja w Kinach?
N ow ości: „Jak w  raju".

W ró c i łe m z p o d ró ż y i p rz y jm u ję o d g o d z . 1 1 -e j d o 
1 -e j i  o d 3 -e j d o 6 -e j.

Otrzymałeś pensie
• to spiesz do

KAŁAMAJSKIEGO
bo jeszcze tylko

5 dni bilet szczęścia
K ażdy kupujący przynajm niej  
za 5 zł. otrzym a bilet szczęścia

S. KAŁAMAJS KI

L eczenie prom ieniam i R oentgena  i św iatłem  | D A lflfH ttff

D r. Stem born
le k a rz s p e c ja l is ta w  c h o ro b a c h s k ó rn y c h i  w e n e ry c z n y c h .

T o ru ń , Ł a z ie n n a n r . 1 9

jest IźwM Iwillii 
i jrzemyiła

GRAND CAFE

Knnrort dnia 3 S ie rp n ia 
lluilLtil I w  s a l i D w o ru A r ­

tu sa o d b ę d z ie s ię z u d z ia­
łe m a r ty s tó w: P ro f . J a n 
Ź u łm a , te n o r , W a n d a M o ­
d z e le w s k a , a r ty s tk a d ra m a­
ty c z n a , w y p o w ie d e k la m a­
c je . P n c z ą te k 8 w ie c z ó r . 
B ile ty  d o n a b y c ia w  K s ię­
g a rn i I g n is a w  d n iu p rz e d­
s ta w ie n ia p rz y w e jś c iu .

specjalny m agazyn w yrobów  pończoszniczych, dzianych  i w łóknistych

O d d n ia 1 -g o s ie rp n ia 1 9 2 4 r . n a d z w y c z a jn y p ro g ra m a r ty­

s ty c z n y z u d z ia łe m p ie rw s z o rz ę d n y c h s i ł z a g ra n ic z n y c h :

M
l i  n u  La  aim b e z k o n k u re n c y jn a s u b re tk a , k ró lo w a e k s - 
nDSlUWU c e n try c z n y c h ta ń c ó w - -  -  -  -  

s a^o n o wy  p io s e n k a rz h u m o r ., n a d z w y - 

JulIUiŁ JlllllUljill c z a jn y re p e r tu a r , u lu b ie n ie c p łc i p ię k n .

Duet wledeńsKi Lux z n a k o m ita p a ra n o w o c z e sn y c h ta ń­

c ó w  o ra z w ie le in n y c h s i ł a r ty s ty c z n .

Program  czysto fam ilijny. Początek o godz. 10 w ieczorem .

G O SPO D A R K A
7 m ó rg ( c e n n e p a rc e le ) ja k  
w il la  w  m ie ś c ie I n o w ro c ła­
w iu , p rz y g łó w n e j u l ic y  
przym usow o  n a s p rz e d a ż 
D o m . 4 p o k o je , ś p ic h le rz , 
s to d o ła , 3 s ta jn ie , o g ró d 
o w o c o w y , w a rz y w n ik , s a­
d z a w k a , z ie m ia I .  k la s y C a c­
k o d la A m e ry k a n in a . T y lk o  
o b e jrz e ć a s p o d o b a s ię . 
C e n a n a m ie js c u . P o w ó d 
s p rz e d a ż y : o s a m o tn ie n ie i  
b ra k rą t f ro b . T ^ I k i p o­
w a ż n i re f le k ta n c i . A g e n c i 
w y k lu c z e n i . —  J a n W ró ­
b le w s k i , u l . Ś w . D u c h a 5 5 , 
I n o w ro c ła w .

M a m z a s z c z y t p o d a ć m e j S z a n o w n e j K l ie n te l i d o ła s k a w e j 

w ia d o m o ś c i , ż e z l ik w id o w a łe m p rz e d s ię b io rs tw o , k tó re d o­

ty c h c z a s p ro w a d z i łe m p rz y u l . M a łe G a rb a ry n r .1 7 p o d f i rm ą : 

Z akład elektroteeb- ||NlłfED£LIM,V 
nicznyi m echaniczny yy I W  K w Wn  

a p ra g n ą c n a d a l s łu ż y ć P . T . K l i je n te l i i to w  z n a c z­

n ie z w ię k s z o n y m z a k re s ie —  p o w o ła łe m ró w n o c z e ś n ie 

d o ż y c ia T o w a rz y s tw o z o g ra n ic z o n ą p o rę k ą p o d f i rm ą : 

M. CHMIELEWSKI UB
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE
D z ię k u ją c z a o k a z a n e m i d o ty c h c z a s z a u fa n ie i p o p a rc ie , 

p o z w a la m s o b ie z w ró c ić u w a g ę n a z a m ie s z c z o n e o b o k z a w ia­

d o m ie n ie n o w o p o w s ta łe j p la c ó w k i p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e j .

M. Chmielewski, w ła śc ic ie l f i rm y  ,U n iv e rsu m“

M a m y z a s z c z y t z a w ia d o m ić P . T . P u b l ic z n o ść o  ro z p o c z ę c iu n a sz e j d z ia ła ln o ś c i , w  k tó re j z a k re s w c h o d z i: 

1 . p ro w a d z e n ie z a k ła d ó w p rz e m y s ło w y c h w y tw ó rc z y c h i re p a ra c y jn y c h w  d z ia le te c h n ic z n y m , 

2 . s p o rz ą d z e n ie p ro je k tó w , p la n ó w i k o s z to ry s ó w , o ra z w y k o n y w a n ie ro b ó t b u d o w la n y c h i in ­

s ta la c y jn y c h .
3 . u trz y m a n ie s ta le n a s k ła d z ie o ra z d o s ta w a n a z a m ó w ie n ie w s z e lk ic h m a s z y n , a r ty k u łó w te c h­

n ic z n y c h i  e le k tro te c h n ic z n y c h , p ó ł fa b ry k a tó w i  s u ro w c ó w , z e s z c z e g ó ln e m u w z g lę d n ie n ie m m e ta l i .

O trz y m a w sz y n a W o je w ó d z tw o P o m o rs k ie z a s tę p s tw o p ie rw sz o rz ę d n y c h f i rm  b ra n ż y te c h n ic z n e j , 

ż y w im y n a d z ie ję , ż e b ę d z ie m y z a w s z e „ w  m o ż n o śc i u s p o k o ić w s z e lk ie ż y c z e n ia n a sz e j l P . T . K i i je n te l i  

a z a s a d ą n a s z ą b ę d z ie k o n k u ro w a ć z a w s z e ta k p o d w z g lę d e m ja k o ś c i ja k i c e n w y k o n y w a n y c h p rz e z 

n a s d o s ta w .

B iu ra n a s z e m ie sz c z ą s ię p rz y u l ic y  M a łe G a rb a ry n r . 1 7 i  s ą c z y n n e w  g o d z in a c h 

o d 8— 1 3 i o d 1 5 -1 8 (T e le fo n n r . 4 2 4 )

M. CHMIELEWSKI i SKA
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

T o w a rz y s tw o z o g r . p ó rę k ą

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y p re n u m e ra ty : M ie js c o w e 2 ,5 0 z ł . z o d n o s z e n ie m lu b z a m ie js c o w e 2 ,7 5 z ł . , g ra n ic ą 4 ,0 0 z ł . C e n y o g ło s z e ń : W  te k ś c ie s p e c ja ln e 1 5 g r . m ilim e tr , z w y c z a jn e 1 0 g r . m ilim e tr . D ro b n e o g ło sz e n ia 6  g r . z a w y ra z . Z a te rm i­
n o w y d ru  k  o g ło s z e ń a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . O g ło s z e n ia z a g ra n ic z n e 1 ta b e la ry c z n e o 5 0 % d ro ż e j. O d c e n p o w y ż s z y c h o p u s tó w n ie n d z ie la s ię . A d m in is tra c ja o tw a rta o d 9 -e j d o 1 -e j 1  o d 3 -e j d o 6 -e j. R e d a k c ja o d 4 .8 0 d o I -e j . 
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